
Po p rzeczy tan iu  oddaj drugiem u!

ZANI EC
Nie dbaj o to, żeś w ciężkie kajdany się dostał.
Gdy lud rzekł— chcę być wolny — zawsze wolnym został.

fgen. Jasiński rok 179Q)

D W U T Y G O D N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I W  N IE W O L I

Rok V II W arszaw a 1 styczn ia  1945 r. N r 1 (161)

R e d a k c j a  „ S z a ń c a ” składa wszystkim swym czytelnikom 
oraz szerokiej rzeszy współpracowników  

NA NOWY ROK 19.45 NAJSERD ECZNIEJSZE ŻYC ZEN IĄ  
doczekania się już w tym roku Wolnej i Wielkiej Polski. 

Głęboko wierzymy,- że przetrwamy zbliżający się najtrudniejszy koń­
cowy etap obecnej wojny, by całe nasze siły i energię poświęcić 

dziełu odbudowy naszej Ojczyzny,

BÓG SIĘ RODZI__
Po raz szósty obchodzim y Św ięta Bożego N arodzenia  i N ow y K o k  

w okresie  te j w o jny . Po raz szósty »Szaniec« lam ie sym bo liczny opła tek 
ze sw ym i czy te ln ikam i, A n i razu  podczas tego okresu nie m ie liśm y 
o kaz ji składan ia  życzeń W eso łych  Świąt«, ani pow odu do radosnego 
»Dosiego Roku«!

Każda w ieczerza w ig ilijn a  św iec iła  pustkam i m iejsc po d ruhach, k o ­
legach, k rew nych , k tó rz y  już zna leź li w ieczny spoczynek we w łasnej lub 
cudzej z iem i i tvch , k tó ry c h  p ło m yk  życia dogoryw a ł w  katow n iach  n ie ­
m ieck ich  i bo lszew ick ich .

N ajw iększe p rześladow an ia  chrześcian z okresu krw aw ego Nerona 
wobec naszej po lsk ie j rzeczyw istości, wobec rn iljonów  złam anych is tn ie ń  
naprawdę w yda ją  się nam blade.

Dziś uroczyste Św ięta  jedności rod z in y  obchodzim y p rzew ażn ie  
w rozp roszen iu , nie w iedząc n ie raz n ic  o los ie  na jb liższych .. .. Ile ż  ma­
tek, żon, có rek , o jców , Urraci, nic- n ie  w ie , czy jeszcze k ie d y k o lw ie k  
z łam ie op ła tek z tym  najukochańszym , najdroższym , z tym  roku ją cym  
w ie lk ie  nadzie je  i tym  m iłym , serdecznym , oddanym  

Żadne p ió ro  nie opisze o tch łan i c ie rp ień , an i żadne słowo pociechy 
n ie  w y ró w n a  przepaści rozpaczy, sm utku, bó lu  bezm iernego.

A  k to  n ie s tra c ił n ikogo z na jb liższych, jakżeż się o trząśn ie  w  D n iu  
N arodz in  z w rażeń  i wspom nień o m ęczarn i i  śm ie rc i tych  boha te rsk ich  
m ężów, ko b ie t i m łodz ien iaszków , okupu jących  tak  ob fic ie  swą kiw .ią  
o fia rną  i n iew inną  grzechy podłego, zm ateria lizow anego św iata , świata 
pychy, zb rodn i i  szału, p i Jap

flgHObi.



A ponadto wszystko N. R. 1945 jest pierwszym rokiem w dziejach 
Polski, który rozpoczyna się pod znakiem braku Wielkiej Stolicy W iel­
kiego Narodu. Gorzej jeszcze! Temu W ielkiemu Narodowi przywódca 
narodu sojuszniczego z trybuny parlamentu oświadcza, że w imię realizmu 
politycznego ma zaprzestać romantycznego oporu, zrezygnować dobro­
wolnie z połowy swych ziem na rzecz drapieżnego sąsiada a nawet na­
jemników tego sąsiada ma przyjąć w skład rządu, mającego pokierować 
losem resztek tego Narodu.

Jako wynagrodzenie za to, że ufni w pomoc aliantów i wierni za­
wartym umowom skupiliśmy na sobie pierwszy atak furii teutońskięj, 
dziś sojusznik nasz-\ ch zachodnich sojuszników Rosja Sowiecka znęca się 
i dąży do eksterminacji Narodu, który ustami swych wieszczów głosił 
miłość powszechną narodów, sprawiedliwość dziejową i Królestwo Boże 
na ziemi!

Horyzont polski zasnuty cały chmurami brzemiennymi w burze, ani 
śladu jasnego nieba. W  miarę topnienia obszaru jednej okupacji, w zra­
sta teren  drugiej! W miejsce dżumy—cholera.

A jednak..., Bóg- się rodzi, moc truchleje! Giną rodziny polskie. 
Jednocześnie rośnie, mężnieje, scala się wielka rodzina polska. Coraz 
częściej zapominamy o obmierzłych swarach partyjnych i jak podczas 
srożącej się bitwy zapominamy pytać jaka formacja i szarża broni pla­
cówki, a widzimy tylko dobrego lub złego żołnierza, tak i teraz zapomi­
namy o barwie partyjnej, a wystarcza nam, że stanowiska Polski broni 
dobry Polak. A dobry oznacza tu i ofiarny i' twardy i mądry. Ani de­
mokrata ś. p. gen Wł. Sikorski, a i ludowiec Mikołajczyk, ani piłsudczyk 
gen. K. Sosnkowski nie byli pozbawieni oparcia całej uczciwej opinii 
politycznej Polski, nie odmówi ona również zaufania socjaliście T. Arci­
szewskiemu jeśli i on z kolei stanie się symbolem walczącej Polski'.

Trudna jest spraw a Polski, Ale czy była lepsza w chwili, gdy roz­
poczęła się seria zwycięstw niemieckich lub następnie gdy stało się jas- 
nem, że po. klęsce Niemiec, wróg wschodni zgłosi pretensje po ziemie 
polskie. Czy zbrodnia Katynia dokonana na tysiącach bezbronnych żoł­
nierzy polskich nie świadczyła o istotnych zamiarach Rosji. Czy nie pi­
saliśmy już wówczas na łamach »Szańca«, że granice między cywilizacją 
zachodnią, a stepem eurazyjskim wykreśli nie pakt zawierany w przede­
dniu rozgrywki, lecz walka finałowa, którą po upadku Niemiec, świat 
cywilizacji zachodniej będzie musiał stoczyć z wrogim śv. r-atem mongolsko- 
holszewickim. Czyż nie wiedzieliśmy od początku, że wojna obecna to 
katastrofa rozpętanych żywiołów, w której walka musi być i będzie do­
prowadzona do zwycięskiego końca,

Tylko naiwni mogą liczyć, że taka wojna jak obecna może się skoń­
czyć kompromisem. W tej wojnie niema miejsca ani na kompromisy, ani 
na wspaniałomyślność, ani umiarkowanie zwycięscy, jeśli nim zostaną 
Rosja lub Niemcy. *

Dlatego pomimo oczekujących nas jeszcze ciosów, musimy się uzbroić 
w duże zasoby zimnej krwi, by się doczekać jak w oczach anglosasów 
poczciwy niedźwiadek rosyjski będzie się przekształcał w drapieżnego 
tygrysa, który cały glob traktuje jako należny mu łup. Dla nas Polaków,



to nie nowina. I choć przykro nam słuchać mów Churchillla o roman- 
tyźmie polskim, to jednak pocieszamy się, gdy Churchill uczy komunistów 
greckich (tymczasem tylko greckich) na czym polega istota ustroju demo­
kratycznego, a na czym gwałt, samowola i totalizm komuny. Nie wiemy 
jeszcze co myśli Stalin, gdy Churchill oświadcza, że Anglia będzie po 
wojnie tolerowała tylko ustroje demokratyczne, oparte na wolności.....

Jeszcze więcej pocieszać się mamy prawo, gdy podczas wymiany 
flirtu dyplomatycznego między Anglią a Rosją, żołnierze gen. Scobie dają 
salwy do najemników Stalina w Grecji, a gen. Erskine do komunistów 
belgijskich.

Jeszcze niewiadomo, gdzie tu się kończy dyplomacja, a zaczyna po­
lityka, ale coś się zaczyna.....

A Stany Zjednoczone, broczące krwią w ciężkiej walce z synami 
wschodzącego słońca i próżno oczekujące wystąpienia Rosji są coraz 
więcej skąpe w słowa pochwały dla..,,, kibica bolszewickiego, tak łasego 
na pomoc materiałową Ameryki, a tak opieszałego w wykonaniu obietnic. 
Stany Zjednoczone mogą nawet nie grozić, w ystarczy gdy wstrzymają 
dostawy.....

I jeszcze jedno! Cały świat z Anglosasami na czele walczy by żyć 
i pracować, Rosja i Niemcy żyją i pracują, by niszczyć i podbijać. Tu jest 
podstaw największej rozbieżności — Rosja pochłaniająca po upadku Nie­
miec Europę północną, środkowo i południowo-wschodnią, zdobywająca 
przewagę w Azji po upadku Japonii, to żadna perspektywa dla Anglo- 
sasów, którzy chcą utrzymać swe dominujące stanowisko gospodarcze 
i w spokoju spożywać owoce pracy i zwycięstwa,

Z hegemonią Rosji może się pogodzić jeszcze jako tako spekulant, 
kupiec, arm ator lub eksporter kapitału anglosaskiego, ale w żadnym razie 
nie robotnik angielski, który chce u siebie w kraju produkować, wywo­
zić, zarobkować i zachować standart życiowy. Stąd wzrastająca odpor­
ność świata pracy w Anglii i Stanach Zjednoczonych na syrenie głosy 
komuny Kremlowskiej.

A . więc nie^ czas jeszcze na rozpacz, ale największy na rozwagę.
Czeka nas jeszcze niejedna ciężka chwila, musimy się uzbroić zarówno 
przeciwko ciosom bezpośrednim, jak przeciwko prowokacjom i uwodzi­
cielskim głosom zarówno tym idącym z Berlina, jak i tym nagrywanym 
z Moskwy. Nie wolno nam ani poddawać się histerii, ani wpadać w re ­
zygnację. Niemcy już się rozkładają, czekajmy na uphdek Rosji. Siły za­
chowajmy dla ciężkiej i głuchej walki w podziemiach oraz na tę ostatnią 
chwilę walki otwartej o sprawiedliwość dziejową dla Polski i świata, gdy 
my właśnie będziemy strażą przednią i przewodnikiem. Nie dajmy sił 
swych wyczerpać w zmaganiach przedwczesnych, prowokowanych przez 
wroga. Nie potrzeba nam złotych ostróg, mamy je oddawna, czekamy 
na oręż i zwycięstwo. Niech los Stolicy będzie dla nas krwawą prze­
strogą.

W  tych dniach uroczystych Bożego Narodzenia kornie chylimy czoła 
przed Opatrznością i módlmy się o zwycięstwo Dobrej Sprawy i skró­
cenie dni strasznego dopustu, A jeśli w obliczu N. R, 1945 złożymy
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czytelnikom  życzenie — »Nowy Rok w W olnej Polsce«, to tym  razem
z w iarą, że się doczekam y słusznej i zasłużonej nagrody. Nie wolno nam 
Polakom  zapom nieć rów nież o innym  życzeniu: — życzymy rozproszonym  
rozbitkom  Stolicy, aby  na gruzach bestialsko  zniszczonej p rzez w roga 
W arszaw y odbudow ali zam arłe ogniska wiedzy, sztuki, gospodarki, aby 
Nowa W arszaw a odrodziła się znów w  m ęstwie jej pow stańców , boha­
terstw ie T rauguttów , przezorności Staszica, cnotach D ekerta  i m ądrości 
syna W arszaw y Rom ana Dmowskiego. I ten  złoty hum or m ech znow
zagości wr m urach polskiej Stolicy.

W iemy, że straszne przejścia nie m iną bez śladu, ze do stanu  szla­
chetnego odwiecznej Stolicy przybędzie nowy czynnik — powagi i su ro ­
wości. Ale to nic! B ędą nas może obcy mniej chw alili i oklaskiw ali,
ale więcej szanowali. . . c ..

I wiemy jeszcze jedno, że d roga , do W ielkiej W arszaw y, Stolicy 
Rzeczypospolitej Polskiej i m etropolii Środkow ej E uropy  prow adzi tylko 
przez W ielką Polskę i że nikt nam  Polski, ani W arszaw y m e odbuduje, 
ani podaruje, musimy to odrobić sami.

I odrobimy!

OD RZĄBCA DO CACOWA
W  p om ię c i  p a r ty z a n ta  z a c i e r a  się cz ęs to  ko le jność  w y d a r z e ń , p r z e ­

m a r s z e ,  bitwy, potyczki ,  u ta rczki  z l ew a j q  s ię  w symfon ię życ ia  p e ł n e g o  
p rzy gód  i c i ą g ł e g o  nap ię c ia .

C h c q c  p r z y p o m n i e ć  so b i e  daty  R z qb ca  i C a c o w a  mus ia łby m z a j r z e ć  
d o  k a l e n d a rz y k a ,  p a m i ę t a m  tylko, ż e  było to w e  w rześn iu  i ż e  wp ie rw był 
Rz qb ie c  a później  C a c ó w ;  w Rzqbcu  o t r z y m a ł e m  nowiutki  k a r a b i n ,  zd oby ty  
na  M o sk a la c h ,  z k t ó r ego  już p o d  Cac .owem s t r z e la ł e m  do  N ie m c ó w ,  tej 
z a ś  ko le jnośc i  » ż e la z n e j«  nic n ie  zm ien i  i n ie  z a t r z e  w pam ięc i .

A więc  na j p ie rw był Rzqbiec .  Kronika rz  p o d a ł  n a p e w n o  w z a j e m n y  
s to su n ek  sił Brygady  Świętokrzysk iej  o r a z  p o ł ą c z o n y c h  o d d z i a ł ó w  iw an a  
Iwan ow icza  Lwowsk iego  i he r sz ta  ko m u ni s ty cz ne g o  Tadka B i a ł e g o , J a k  ró w ­
n ież wszys tkie kole je  tej bitwy, i lość zużytej  amunicj i ,  p o z y c je  o b y d w ó c h  
p rzec iwników,  tu d z ie ż  wszys tkie  inne  t ak w a ż n e  okol iczności .

Zwykły pa r tyzan t ,  c h o c i a ż b y  z c e n z u s e m ,  d o w ia d u j e  s ię  o tych r z e ­
c z a c h  z n a c z n i e  późn iej ,  s a m  wszys tkiego nie widzi .  P a m ię ta  na to mia s t ,  ż e  
po  c a ł o n o c n y m  m a rs z u  i po  p r z e s p a n i u  d w óc h  godz in ,  p r z y g o to w a ł  s ię  
w łaś n ie  do  s k o n s u m o w a n i a  s m a c z n e j  za lewa jki .  Ten z a s łu ż o n y  po s i ł ek  
r anny,  u r o z m a ic o n y  p o g a w ę d k ą  z g o s p o d o r z e m ,  zo s t a ł  n a g l e  p r z e r w a n y  
a l a r m e m ,  a więc  ch l eb  do  k ieszeni  i b i e g ie m ma rsz .  J e s z c z e  n ie w i a d o m o  
z kim zaszczy t .  Ale to mn ie j sza .  Po d r o d z e  sy t uac ja  s ię  wyjaśn ia  -  n a s z  
p o d j a z d  zo s t a ł  w g a j ó w c e  z a s k o c z o n y  p r z e z  komunis tyczny o d d z i a ł  d y w e r ­
syjny, idz iemy od b ić  ko legów,  a  m o ż e  przy okazj i  z d o b ę d z i e m y  t r o c h ę  
broni .

F lanku jemy po  lesie,  ro lu jemy zaga jniki ,  rozs ypu je my  się  w tyra l i e rę ,  
w re s z c ie  m a m y  ich na  mu sz ce .



5

Z a c z y n a m y  się  o r i en to w a ć ,  ź e  n a s z a  k o m o a n i a  jest o s t a tn im o gn iw em  
z a m k n i ę t e g o  kotła,  w ś r od ku  k tó r e g o  o 20 — 30 k roków od  n as  przylgnę li  
d o  z i emi  p rzec iwnicy ,  M o s k a le  i A lowcy  (AL). T e r a z  s ię  nie  w ym kn ę ,  a l b o  
się p o d d a d z ą  a l b o  d o jd z ie  do  walki  w ręcz .

S t rz e l ać  z a k a z a n o ,  r o z m a w i a ć  nie wolno,  pal ić  r ó w n i e ż ;  p r z je m n ie  
l e ż e ć  na  c i ep łym mchu,  o d d y c h a ć  żyw ic zn ym  a r o m a t e m  so se n ,  wś ró d  g ę ­
s t e g o  podszyc ia ,  a l e  t r o c h ę  nudn o ,  w ię c  c z o ł g a j ą c  się,  ł j s u j e m y  rza dk ie ,  
bo już os ta tnie ,  c l e  za to  t ak  s łodk i e  i so cz ys t e  c z e r n ic e .  O b o k  m ni e  leży 
p a r ty z a n t  z b a n d a ż e m  na s top ie .  Z b ie g ł  z Izby C h o r y c h .  N a  moj e  wy­
mówki  o d p o w i a d a :  » p r z e c ie ż  n ie  n o g ę  b ę d ę  s t r ze la ł ,  a  r ę ka  zd ro w a« .

T y m c z a s e m  d o w ó d c a  b a o n u  m a jo r  Rusin krzyczy,  ż e  a ż  wron y  u c i e ­
kają,  ro zs ta w ia  po  k ą t ac h  c a ł ą  ro d z in ę  kom unis tyczną ,  ż e  a ż  uszy w ię d n ą  
od  n a j soc zy s t s zy ch  w y ra zó w  polskich,  rosyjskich i uk ra ińskich .  Pol iglota — 
p s ia k re w !  Po łajanki  w z a j e m n e  p r z e d  b i twą  znal i  s t arożytni  G re ę y ,  znal i  
Polacy ,  Turcy i Tatarzy  i z a g r z e w a l i  s ię n iemi  do  bitwy, a l e  w id o c z n ie  n ie  
byli oni  t ak  wymowni,  lub t e ż  H o m e r  i S ienk ie wicz  mieli  u b oż s zy  jeżyk 
w p o r ó w n a n iu  z n a s z y m  m a jo r e m .  Bo t en zwyc ięży ł  s a m y m  » S ło w em « .

P o c z ą tk o w o  ^ o j e d y ń c z o ,  a  późn ie j  g r u p k a m i  p o d r y w a ją  się p r z e c i w ­
nicy i s k ł a d a j ą  b r oń  we  w s k a z a n y c h  mie j sc ac h .

Te ra z  i my,  b e z  ko me nd y ,  r usz am y o g l ą d a ć  z d o b y c z  i zw ar t ym  ko łem 
o t a c z a m y  j eńców.  Pa r tyz an t  polski  nie wie  c o  okruc i eń s tw o ,  w bój idzie  
jak d o  t a ń c a ,  a l e  r o zb r o j on y m  je d en  z a  d rug im p o d a j e  m a c h o r c z a k o ,  c z a ­
se m  czę s t u je  jabłkiem:  »Bić s ię  n ie  pot raf i sz  p a t a ł a c h u ,  a l e  z a p a l i ć  to byś 
o w s z e m ,  m a s z  o fe r mo ,  za ćm i j  sob ie .  M o ż e  to już twój os ta tni«,  d o d a j e  
g r oź n i e

Kilkuset j eńców,  jedni  wzięci  w boju,  d r u dz y  ro zb ro jen i  krzykiem,  
w śr ód  nich koło 100 Moska li  i Ż yd ów ,  r e sz ta  Polacy,  b roni  w b ró d  i to 
m a szy no w ej ,  a n a w e t  c i ężkiej ;  p i e r w s z o r z ę d n y  nowiutki  c.k.m.  typu »Maxi-  
me «  m o d e l  1944, g rana tn ik i ,  p r z e c i w p a n c e ,  a p a r a t  r adiowy,  ba t e r i e ,  w r e s z ­
c ie  g r a t k a  dla  dwójk i :  d z i enn ik  z d e p e s z a m i  r adiowymi ,  n a d a n y m i  p r z e z
g r u p ę  do  Moskwy i r o z k a z a m i  s t a mt ą d .  Dzień po  dniu,  g o d z i n a  po  g o ­
dzinie,  wszystko z a p i s a n e :  p a m i ę t a j c i e  »A.K., to wrogi  e l e m e n t  f a s zys tow­
ski, PPS to, nac jonal i śc i ,  ba ta l iony  ch łopskie ,  to n i e b e z p i e c z n a  d r o b n a  bur- 
ż u a z j a « .  Ś m ie j e m y  się — ł o d n ie  w y g lą d a ją  te  n a s z e  b r a t n i e  f o r ma c j e ,  
w i e r z ą c e  j e sz c z e  w s z c z e r o ś ć  i p rzy ja źń  Moskwy. . .  P o k a ż e m y  im dziennik,  
a l e  i t ak  nie uw ie rzą ,  o w s z e m  p o s z c z e g ó ln y  oficer,  żo ł n ie r z  -  tak,  a l e  g ó ­
ra  z n ó w  z a c z n i e  d e k l a m o w a ć  o w s p ó ł p r a c y  z »so juszn ik iem na s zy c h  wiel ­
kich s p r z y m i e r z e ń c ó w ^  Kto m a  ćwie ka  w g ło w ie  t e m u  g ła d k o  n ie  wybi­
ją n a w e t  oczywis te  powody .

W  nocy  Mo ska le ,  już r o zbr o je n i ,  p r ób ow a l i  buntu i uc ieczki ,  rychło 
w c z a s ! Zap łac i l i  z a  to d r og o .  Już  Polski nie o p u s z c z ą .

W i ę c e j  k łopotu z j e ń c a m i  P o lakami .  Po z b a d a n i u  j e ńcó w  o k a z u je  
się,  ż e  więks zość  to równ ie  ch ło pak i ;  t en  uciek ł  z  okop ów ,  a  t a m t e n  z O ś ­
więcimia ,  t en zn ów  w r a c a  z p r a c y  w Rzeszy.  S p o tk a ł  oddz ia ł ,  d o s t a ł  broń ,  
c z a s e m  buty,  to przysta ł .  Późn ie j  j e de n  z d ru g im coś  mia rkował ,  ż e  za  
d u ż o  Moskal i ,  c z a s a m i  n aw e t  Żydów,  a  t e r a z  już w ie d z ą  o co  ch o dz i ,  a l e  
d o  d o m u  n ie  c h c ą  w r a c a ć ,  c h c ą  do  p r a w d z i w e g o  po l sk iego  wojska.  To już
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nie nasza rzecz, lekarz zbada, czy zdrów na ciele, dwójka, czy nie za ra ­
żony łrędem bolszewickim, co nieprzydatne pójdzie do domu.

...A w bitwie pod Cacowem wielu z naszych »jeńców«" z pod Rzqbca 
już walczyło... z N iemcami. Kiedyś wycięgnę pamiętniki zagryzmolone na 
postojach i opiszę jak to było. Może tego nie' zrobię, ale zawsze zostanie 
kronika Brygady, ta nasza złota księga, która w swoim rejestrze nie pom i­
nie ani bił wy, ani potyczki, ani większej pościgówki, ani nawer ćwiczeń 
aplikacyjnych. Natomiast napewno nie nadmieni, że bitwa pod Cacowem 
przerwała niejednemu słodka drzemkę w rannym słonku za stodołę, że dla 
mnie rozpoczęła się w chwili, gdy z podchorężym Szarym, przygotowywa­
łem się do spożycia jajecznicy omaszczonej kupionq za własny grosz sło- 
ninkq. Dla kronikarza to mało ważne szczegóły, a myśmy w czasie bitwy 
i jeszcze kilka dni później ża łowali nieskonsumowanego śniadania.

Była to w ogóle pechowa doba. Wyruszyliśmy dnia poprzedniego 
z miejscowości N., jak zwykle po zachodzie słońca, było to na nowiu, noc 
ciemna, drogi leśne wqskie, piaszczyste, pełne wykrotów, co chwila tabor 
nawala, pobil iśmy wtedy chyba wszystkie rekordy złamanych kół i p rzewró­
conych wozów Wreszcie na skraju lasu lepsza droga, ale o 150 metrów — 
placówka niemiecka; nie palimy, nie rozmawiamy, przesuwamy się jak sta­
do wilków, idqce po łup, ale mogqce samo stać się łupem. Wtym salwa 
c.k.m-ów, nie tylko słychać, ale i widać. Pociski zapala jqce zasypuję nas 
wspaniałę kaskadę krwawych serpentyn na tle ciemnej nocy. A le konie 
się na tym nie znaję, w ięc ponoszę i część taborów idzie w rozsypkę. 
Nasza tyraliera już się rozwinęła. Czekamy. N ie  strzelamy. Szkoda 
amunicji. N oc i las do nas należy. N iemcy dali salwę i pewno zwiali. . 
Dobra jest. Uporzędkowany tabor rusza dalej. O  brzasku znów strzela­
nina na szosie-równoległe j do naszej osi marszu. Przez rannę mgłę do ­
strzegamy samochód. Krótka salwa i sprawa skończona. Samochód nie­
miecki w jecha ł na nasz zwiad konny, ten o tworzył og ień : dwaj oficerowie 
lotnicy zabici: trzeci w niewoli.

»Będziemy mieli dzień goręcy, zaczyna się znów seria niemiecko, 
gaworzę partyzanci

W  Cacowie chwilowy postój. Wiemy, że niedługi, jedni piarzę o drze­
mce, inni o jedzeniu, rzecz gustu. Ostre pogotowie, konie w zaprzęgach... 
a o 11-ej samoloty nad wsię, padaję pociski, już jedna zagroda płonie. 
Za  chwilę ogon naszego taboru sprawnie znika w pobliskim lesie Jeden 
samolot celn ie trafiony z pióropuszem dymu gin ie na horyzoncie, tyraliera 
niemiecka idzie na wieś.

Pozostawiwszy n ieodżałowonę jajecznicę, wpadam na kwaterę po 
plecak...

Stopniowo bitwa przenosi się do lasu, panuję eao nad wsię. Bata­
lion 202 p. p dopuszcza ty a h e rę  niemieckę na 50 kroków i sal .-ę kładzie 
kilkudziesięciu N i mców. Pierwszy impęt powstrzymany. Melduj . o tym 
pułkownikowi Bohunowi goniec k o n n y  — „nan major Jaxa melduj ■, że t zy-
mn się dobrze, j ;ś|i "ostanie kilka popi rosó , będzi się trzym a ł jeszcze
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N ie c h  lasy cacow sk ie  i b ło ta  fyn ieck ie  o p o w ie d zą  o innych po tyczkach 
tego  dn ia , a szczegó ln ie  tej nocy, gdy  a r ly le r ja  n iem iecka  w strze la ła  się 
W nasz tabor-, k tó ry  w c iem nośc iach  chy łk iem  p rze m kn ą ł  się bez strat przez 
g rob le ,  bagna  i p rzeszed ł  b ród p rzez  N idę .

Pod Rząbcem zos taw i l iśm y  d w ó ch  ko legów , pod Ć a co w e m  jednego, 
k rzyże  z b rzozy  i jed lina  na g robach...  a Brygada pom asze row a ła  da le j 
Dziś w a lczy  z dyw ersan tam i sow ieck iem i,  w czo ra j  zn ios ła  o d d z ia ły  komuny 
rodz im e j ,  ju tro  stoczy bój z U k ra iń c a m i  w o b ro n ie  gnęb ione j  ludności, to 
znów  jak w i lk  skrw aw i zęby w w a lce  z N ie m ca m i.  O d  Rząbca do Caco- 
wa i z pow ro tem  od m ies ięcy a nawet od lat, bo Brygada p rze ję ła  t a - 
dyc ję  i c h w a łę  swych części sk ładow ych . B rygadz ie  nikt n ie da je  brom, 
Brygada b roń zdobyw a sam a!

N a  posto jach cho d z im y  do A kow ców , (AK) lub p rzy jm u jem y  ich w izy 
ty, czym  cha ta  bogata  tym rada  O n i  się chw a lą  b ron ią  z rzu tow ą. » W y 
m ac ie  zrzuty, a my skoki i rzuty«, o d p o w ia d a ją  nasi ch łopcy . A  po Mszy 
Święte j, na de f i ladz ie ,  p iersi się prężą pod stenam i, pepeszam i i be rgm a- 
nam i W z ro k  zuchw a ły  aż krzyczy: to nasze, to m oje  — zdobyczne , to  na 
M oska lach , a to na N ie m c a c h ,  a to znów  na U k ra ińcach .

Brygada  wie, że nie jest sama, za nią ro z rzu co n e  po kra ju O k rę a i  
i za łog i  N S Z ,  a znów  za tą o rg a n iza c ją  — O b ó z  N a ro d o w y , w reszc ie  cc.ły 
N a ró d ,  n ie ten pap ie row y , z ck l iw ych  dek la rac j i ,  lecz  ten któ y w a lc  y, 
c ie rp i  i czeka  na chw ilę  osta teczne j ro z p ra w y  z M oska lam i i N ie m c a m i z 
U k ra iń c a m i i zd ra jc a m i różnego  gatunku. Ż o łn ie rz  Brygady wie, że w a lka  
musi być d o p ro w a d zo n a  aż do zw yc ięsk iego końca z w ro g a m i ze w n ę trzn y ­
mi i d o m o w ym i.  Z  dum ą ś ledzi w a lk i  swych ko legów  na f ronc ie  z a c h o d ­
nim  i po łudn iow ym , sam zaś w a lczy , m aszeru je  i śp iew a :

Brygada Świę tokrzyska 
To Polski znak  I 

B rygada Świę tokrzyska
To o rze ł ,  w ó lny  p ta k !

Przecjlqd prasy.
, ,G łos N a r o d u "  N o . 2 Rok I o rgan  O b o z u  N a ro d o w e g o  z 3 0 / X I .  44 

w a r tyku le  ,,kryzys lo ja l iz m u "  pisze s łusznie „ d o  oba len ia  wsze lk ich m rzonek 
lo ja l is tycznych  d o p o m ó g ł  sam wróg, m im o  że~to byna jm n ie j  nie leża ło  w je­
go in te res ie ”  p r z r z  s tosowanie  zb io ro w e j  odpow iedz ia lnośc i  „w ie lk a  l iczba 
o f ia r  odpow iedz i.  Iności zb io ro w e j  zmusza ła  do rozsądnego  zas tanow ien ia  się 
nad istctą tego t rag izm u  i skonkre tyzow an ia  tak iego py tan ia :  czy nawet naj- 
lega ln ie jszy  tryb życia zdo lny  jest uch ron ić  mnie p rzed  w ięz ien iem , ła p a n ­
ką, b ru ta lnym  o rzym -sem , obozem  lub śm ierc ią  zak ładn ik  ?« Jednym s ło­
w em  w róg p o p a d ł  w przesadę  n ienaw iśc i i te r ro ru  i. zm us i ł  da konspi ji 
na j lo jah i ie jszych  tchórzów .

» a Szcmcu« N. 18 z 16 g rudn ia  1n4 l o rgan  O b o c j  N n ro d o w  
w a r tyku le  »Przy ła'4 G r e t j i«  au tor s tw ierdza, że A ng l icy  w G re c j i  may 
s ię /w ie le  r z e c jy  oży tocznych  nauczyć, — »M im o  wszelk ich naszych prze- 
dstu ień i dow o ów  musimy sobie  szczerze  pow iedz ieć , nie we wszystko 
w ierzy. i. Byli n iew ą tp l iw ie  p rzekonan i,  że p zesadzam y, op isu jąc p rak ty '  i



sow ieck ie  na naszych z iem iach . O b e c n ie  G re c ja  i B Igia b lask iem b łyska­
w icy ośw ie t l i ła  w oczach ang losask ich  ta jn ik i  po l ityk i R os j i -Sow ieck ie j ,  a że 
nagka w las  nie poszła -  tego  na j lepszym  dow odem  mowa C h u rch i l la  . 
D oda jem y  od siebie, że s trza ły  p iechoty  anq ie ls loe j do bond kom unis tycznych 
są jeszcze lepszym dow odem  po ję tnośc i A ng l ików . '

A le  i my Polacy musimy się l iczyć. „ N i e  wystarczy o g lg da ć  się na 
to, że a rm ia  brytyjska pom oże  nam w zw a lczan iu  n iebezp ieczeństw a  bo i­
sz izmu w Polsce. Sam i w łasnym  w ys iłk iem  pow inn iśm y to n ie b e zp ie cze ń ­
stwo ro z ła d o w a ć .  D om a g a  się tego od obe cn e g o  poko len ia  przyszłość 
Pols'M«.

Z g a d z a m y  się z au to rem , a c z ko lw ie k  u p rze d za m y  go, że t. zw. sfery 
d e m o k ra tyczn e  skrócen ie  o g ło w ę  agen ta  M oskw y trak tu jq , jako  faszyzm 
i rozp ę ta n ie  w a lk  b ra to b ó jczych .  A le  i na to jest rada: p ro p o n u je m y  K o ­

munis tów  tęp ić ,  jako »w a lecznych  faszystów z pod znaku  cze rw o n e g o  cara  
S ta iina«. Pod tym  sosem będz ie  strawnie jsze.

W  a rtyku le  »w yrw ać kły bes t j i« p ism o » N a -  S zańcu« ' p o w ta rza  re w e ­
lacy jne  w y n u rze n ia  n ie m ie ck ie g o  d z ie n n ika rza  A n to n ie g o  Kurphausena, 
z :ey łego  do Szwecji.  W  raz ie  klęski N ie m ie c  elita h i t le ryzm u schron i 
się w »górzystych  n iedostępnych  oko l ica ch  Berchtesgaden — duchowe j 
M ekk i n cz izm u  teren  s i ln ie u fo r ty f ikow any  p rzygo tow any  do d łu g o le t ­
nie j o b ro n y  w w a lka ch  p a r tyza n ck ich ,  pos iada jący  w p ie cza ra ch  zapasy 
bron i« . •

W ie rzym y , że  pom ys ł świetny, Ang losas i ła tw ie j  p rz e ła m ią  l in ię Z yg ­
fryda  n iż  wyszuka ją  w n iedstępnych lasach za ko nsp irow ane  oddz ia ły .  A le  
i na to jest rada . U p ro s im y  B rygadę Św ię tokrzyską  o dw ie  kom pan ie  w e ­
te ra n ó w  pa r tyzanck ich . Już ci ich w yd łub ią  z na jg łębsze j p ieczary.. .

»N a  Szańcu« N o  16 z 2 /X II w  a rtyku le  » D laczego  ustąp i ł  M ik o ła j ­
c z y k  a u to r  b io rą c  pod uw agę  ów czesną  kan d yd a tu rę  min. Kw ap ińsk iego  
na s tanow isko  p re m ie ra  pisze : »T radyc je  w a lk i  z ca ra te m  M orrtw i ł łów .
M ire c k ic h  i O k n e j ó w  są w P.P.S. tak s i lne, iż w z ię c ie  os trze jszego kursu 
w o b e c  n e o ca ra tu  nie pow inno  p. K w ap ińsk iego  p rze ra ża ć« .

A c z k o lw ie k  p. Kwap ińsk i n ie d a b i ł  do  mety, myśl im y, że  s łowa te 
d a dzą  się ró w n ie  tra fn ie  zastosow ać do o b e cn e g o  p re m ie ra  A rc iszew sk iego

» W  m arszu n a p rzó d «  N o . 28 z 4 /X II,  1944, Rok I (o rgan  O b o z u  N a ­
rodow ego . W  a rtyku le  „ N a  z a k rę c ie ”  au to r  tw ie rdz i,  że p rzeżyw am y okres 
a n a log iczn y  do A lonach ium  „ o d  na tychm ias tow ego  w ystąp ien ia  o rężnego  
w 1938 r. p rze c iw  N ie m c o m  pow s trzym a ł A n g l ię  pow ód  ten że  n ie  by ła  
do w o jn y  p rzygo tow ana . O d  pos taw ien ia  stosunków z Rosją na ostrzu m ie ­
cza, pow strzym u je  A n g l ię  obecn ie  n iedokończona  w o jna  z N ie m ca m i« .

W b re w  w sze lk im  p o zo ro m  smutnej rzeczyw is tośc i,  a u to r  za p a tru je  
się op tym is tyczn ie  na sytuację, gdyż » jeden nasz śm ie r te lny  w róg  stoi 
u p rogu  swego upadku, d rug i o g ro m n ie  os łab iony  stoi w p rzededn iu  kon­
fl ik tu  z naszym i sp rzym ie rze ń ca m i,  k tó rzy  z dn iem  każdym  sta ją się p o ­
t ę ż n ie j s i .

A r ty k u ł  swój au to r  kończy  podn ios łym  a ko rdem , s tw ie rdza jąc ,  że  w o ­
bec n ie z ło m n e j  w o l i  zw yc ięs tw a , p rzysz łe  poko len ia  będą  m ia ły  p raw o



powiedzieć: »Wielkci nasza O jczyzna  powstała nie z łaski Anglii czy
Ameryki, nie stworzył jej też zbieg okoliczności czy przypadek, wykuł jq 
w walce Naród bohaterski i ofiarny....«

*  *
*

»Biuletyn lnformacyjny« Rok VI z 10/XII. 1944 No. 103 (311), Organ 
G łówny A K .-A rtyku ł wstępny »Po bitwie o Warszawę« stosunkowo obiekty­
wnie traktuje tak zaognioną sprawę celowości powstania i jej skutków. 
Autor stwierdza że »przy ustalaniu genezy bitwy o Warszawę nie można 
zapominać, że nie byliśmy w owym momencie swobodnymi panami włas­
nej decyzji«. Autor dalej przyznaje, że niewiadome były ani zamiary 
ofenzywne A rm ii Czerwonej, ani też zamiary okupanta niemieckiego 
w stosunku do ludności Warszawy.

W obec  tej niepewności postanowiono robić powstanie, gdyż »waha- 
nie w tych warunkach mogłoby prowadzić  do klęski, która by się powią­
zała nie z heroiazną chwałą, lecz z hańbą zawin ionej i małodusznej gnu­
śnośc ią  W idoczn ie  zdaniem autora wszystkie kraje okupowane mogą so­
bie zasłużyć na szacunek tylko wówczas, gdy wydadzą na zniszczenie swe 
stolice. Autor twierdzi, że jeśli się za łam iem y »to tym samym będziemy 
winni nie wojskowej już, ale politycznej i moralnej klęski«. Jest to utarty 
już slogan w naszej publicystyce ofic jalnej nazywanie klęski warszawskiej 
klęską wojskową- W yn ik  powstania warszawskiego, to tym samym traged­
ia mil ionowej rzeszy mieszkańców, to rozb ic ie  ogniska myśli politycznej, 
wiedzy, sztuki i gospodarki. Pyfamy jakich to jeszcze klęsk autor chciałby, 
by zgodzić się, że utrata stolicy, to coś więcej niż klęska wojskowa. Aż 
przykro na ten temat polemizować.

Małopolska Agencja Prasowa rok II No. 47 z 14/XII. 1944 W  cyklu 
,,Bitwa o W arszawę”  Agencja stwierdza, że trzy grupy prosowieckie, któ­
rych stan bojowy nie przekraczał 1300 ludzi były zorganizowane w 3 zes­
połach: Arm ii Ludowej /A. L./, Polskiej Arm ii Ludowej /P. A. L./ i Korpusu 
Bezpieczeństwa /K. B./. „Ta ostatnia była to jedyna formacja związana 
z A. K., która w czasie bitwy zm ieniła o r ientac ję” . Winszujemy. Co by 
było gdyby bolszewic> weszli do Warszawy? W  końcowej fazie bitwy wszy­
stkie 3 formacje  „u tworzy ły  wspólny komitet, który zadek la rował uznanie 
prosowieckiego P. i<. W. N. w Lublinie, jako jedynej polskiej w ładzy rządo­
w e j^  A dale j stwierdza się, że oddz ia ły  te naogół były lojalne wobec 
dowództwa A. K „  natomiast »pojedyńczy epizod załamania  się jednego 
z tych oddz ia łów  na Starym Mieście, należy traktować, jako zjawisko zda­
rzające się w każdym wojsku w ciężkich okresach walk« i wreszcie naj­
większa finezja »liczni żo łn ierze A. L„ P. A. L., i K. B. odznaczeni zostali 
Krzyżami W alecznych i W irtu ti  M ilitari«.

Coś nam się w głowach nie chce pomieścić. W ięc  Arm ia-R. P. posia­
da nie szubienice, lecz odznaczenia dla zdra jców i sprzedawczyków?

Czy to kompleks niższości wobec Rosji Sowieckiej i zdra jców, czy 
obojętność dowództwa w stosunku do kwestii p rzysięgi? Virtuti M il i tari,



który  nos i i i  Piłsudski, S ikorsk i,  a noszq Sosnkowski, A nders  i Kopańsk i bę ­
d z ie m y  w id z ie l i  na p ie rs id a h  z d ra jc ó w  Po lsk i? !

„M a ł .  Ag. P rasow a" jest o rg a n e m  o f ic ja lnym  A. K., m am y przed  sobq 
w y ż e j"  wy m ien iony  num er, a jednak  n ie w ie rzym y . Z q d a m y  spros tow an ia , 
a jeśli  go  n ie będzie...

Y “  PRZEGLĄD POLITYCZNY
N IE M C Y . Propaganda n iem iecka  w  obecnej c h w ili g łó w n y  nacisk 

k ładz ie  na konieczność pe łne j m ob iliza c ji, celem  uzyskan ia  już n ie z w y ­
cięstwa, lecz p o ko ju  honorow ego. N a leży przyznać, ż e , pom im o k lęsk, 
jak ie  spo tyka ją  N iem ców  na fron c ie  w o jsko w ym  i  na te ren ie  po litycznym  
pom im o wreszcie  coraz po tężn ie jszych  uderzeń z p ow ie trza , p a rtia  um ie 
u trzym ać naród  n ie m ie ck i w  ka rbach  d yscyp liny . O sta tn ia  n ieoczekiw ana 
o fenzyw a n iem iecka  w ykaza ła, że a rm ia  ty le  razy  b ita , daje się jednak 
poderw ać do in ic ja ty w y . P rzyszłość pokaże, czy  ta um ie ję tność w y c ią ­
gania z narodu  resztek jego sił, n ie  okaże się w łaśn ie  na jw iększą  klęską .

B ro n ią  -n iem ieckie j p ropagandy na zew nątrz  jes t straszenie E u rop y  
b ie rnośc ią  Angłosasów  w obec św ia tobu rczych  dążeń K re m la . P rzeciw sta­
w ian ie  się A n g li i  na te ren ie  G re c ji lu b  B e lg ii w ich rzen iem  kom un is tycz ­
nym  w  znacznym  s topn iu  podw aża tezę te j b ie rnośc i. N iem cy oczekują 
k o n flik tu  m iędzy  Anglosasam i i  Rosją. L iczą  że w raz ie  tego k o n flik tu , 
w zorem  F ry d e ry k a  I I ,  z okresu  w o jn y  s iedm io le tn ie j odegrają jeszcze 
czynną ro lę . N a leży jednak w y trw a ć  do końca, tak , jak  on w y trw a ł... 
D ram at n ie m ie ck i —  zdaje się —  polega na tym , że do k o n flik tu  m iędzy 
a lian tam i do jdz ie , n iew iadom o ty lk o , czy wówczas jeszcze N iem cy będą 
partne rem  p o lity k i m iędzyna rodow e j. Jak  dotychczas, p rzy  n a jro zm a it­
szych kw estiach  spornych  m iędzy a liantam i, jedna jest bezsporna: N iem - 

- cy  muszą być  zdruzgotane.
W  m iarę, ją k  to pn ie je  obszar za ję ty  przez N iem ców  w  E u rop ie , 

stają się one siedzibą coraz w iększe j ilo śc i rządów  em igracy jnych . O bok 
rządu m arszałka Petaina, siedzi tu : bu łga rsk i Z an ko ff i  rum uń sk i H o ria  
Sima i  w ódz reks is tó w  b e lg ijsk ich  i  w reszcie  W łasow , szef „ ro s y js k ie j
a rm ii w yzw o leńcze j'1. , , .

Po te j os ta tn ie j o rgan izac ji N iem cy sobie w ie le  obiecu ią. Hasła 
„p o k ó j i  z iem ia " d z ia ła łyb y  ja k  dynam it,... g dyby  je rzucono w tedy, gdy 
N iem cy w a lc z y li nad W o łgą . Cóż, k ie d y  w  okres ie  pow odzenia, N iem cy 
chcą być ty lk o  łup ieżcam i, a p o lity k a m i sta ją się dop ie ro  po n iew czasie.

Przyg ląda jąc się n iem ieck im  p róbom  p o lity k o w a n ia  z narodam i p o d ­
b ity m i, można za ryzyko w a ć  tw ie rdzen ie , że pa rtia , będąc dość silna, b y  
trzym ać naród  n ie m ie ck i w  cuglach, jest na szczęście z b y t silna, b y  po- 

^  z w o lić  tem u n a ro d o w i zw yc iężyć.
R O S JA . D la  R os ji skończy ł się też p ie rw szy  etap w a lk , polegający 

na w y p a rc iu  N iem ców  za lin ie , za jm ow aną przez n ich  do czerwca 1941 r. 
Po trzech  i  p ó ł la tach  w o jn y  rozpoczą ł się natom iast okres zb ie ran ia  
up ragn ionych  ow oców  zw yc ięs tw a  na za ję tych  lub  uza leżn ionych te renach 
E u ro p y  w schodn ie j. P rzyznaną sobie w  Teheran ie  i  M o skw ie  sferę w p ły -



wów wojskowych, Rosja traktuje jako teren swej wyłączności politycznej 
stąd postępy komunizmu na terenie wschodnich obszarów Polski, w Ru­
munii, Bułgarii, Finlandii. Wszędzie zaczyna się od walki z »faszyzmem- 
a dąży jako do celu ostatecznego, do włączenia krajów uzależnionych do 
składu ZSRR., jako „autonomicznych republik". To, co na terenach, za­
jętych przez wojska rosyjskie przeprowadza się w sposób »ewolucyjny« 
na terenach obcych wpływów wykonywane jest w postaci »żywiołowego 
ruchu demokratycznego« przeciwko miejscowym rządom, a nawet woj­
skom brytyjskim.

»Armia Czerwona« przygotowywana jest do walki długofalowej 
o zwycięstwo idei w s z e c h ś w iat o w e-j rewolucji i uświadamiana zawczasu, 
że na drodze do tych dążeń mogą' stanąć Anglosasi. Tymczasem, jako 
awangarda tej armii, walczą już z żołnierzami anglosaskimi komuniści 
greccy, belgijscy, czasem francuscy.

Język dyplomacji sowieckiej, w miarę zwycięstw armii czerwonej, 
staje się coraz więcej bezczelnym i przekształca się w drwiny z »miesz- 
czańskich prób« powstrzymania zwycięskiego pochodu komunizmu.

Rosja burzy i mąci na przestrzeni całej Europy, ostatnio ogłosiła 
Hiszpanię, Portugalię i... Szwajcarię za kraje faszystowskie. Takie dekla­
racje wywołują uśmiech politowania w dalekiej Ameryce, ale w zagro­
żonej Szwajcarii brzmią, jak bliski poryk tygrysa, zbliżającego się do 
swojej ofiary. Prowokacje Rosji Sowieckiej odczuwa w Chinach-— Czarig 
Kai-Czek, mający przeciwko sobie skomunizowane prowincje, utrudniają­
ce  walkę z Japonią, oraz rząd Iranu i wreszcie imperium brytyjskie na 
terenie Indii.

ANGLIA. Świadomość nieuniknionego konfliktu z Rosją Sowiecką 
wzrasta stale, za wszelką jednak cenę chce się odwlec ten konflikt do 
stanowczej klęski Niemiec. Słabość polityczną Anglii jest wykładn’ą 
względnej słabości militarnej w Europie i świecie. Każdy dzień wojny 
osłabia zarówno wroga, jak potężnego sojusznika, który jutro może stać 
się wrogiem.

W ybuchające zarzewia walki na terenach kluczowych, Anglia tłumi 
orężem, próbując konflikty z Rosją złagodzić plastrami ustępstw... kosz­
tem Polski. Konieczność tycłr'ustępstw  trzeba uzasadnić wobec rządu 
polskiego, własnego społeczeństwa, sojuszników europejskich, narodów 
neutralnych i Stanów Zjednoczonych. Nie jest to łatwe zadanie, tem- 
bardziejy że nie wiadomo, co orzekną Stany Zjednoczone, z któremi pod ­
pisano... Kartę Atlantycką. W tej ciężkiej sytuacji nawet powstańców 
greckich częstuje się nie tylko kulami, lecz wizytami Churchilla i Edena.

STANY ZJEDNOCZONE. Tymczasem Stany Zjednoczone, głoszące 
uporczywie zasady wolności, przyrzeczone światu w Karcie Atlantyckiej, 
w konkretnych sprawach, wybuchających na terenie Europy, zajmują 
stanowisko powściągliwe, Rosja nigdzie nie zagraża Stanom Zjednoczo­
nym, ale byłoby z nią niebezpiecznie zadrzeć przed zniszczeniem Japonii. 
Za wielomiliardowe dostawy amerykańskie, Rosja dotychczas płaci udzia­
łem w wojnie przeciwko Niemcom, a ostatnio jeszcze mową Stalina,
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w której, zaliczył on Japonię  do państw agresywnych. Stany Z jednoczo­
ne chcą się usadowić w Chinach i dlatego sąsiedztwo Rosji, nie wycze- 
lpanej wojna na Pacyfiku, byłoby ze wszecbm iar niewygodne. Jeśli Sta- 
ny Zjednoczone przeznaczają Chiny, jako taran  przeciwko Rosji, to nale­
ży przyznać, że w tej twierdzy komunizm umiał też zorganizować własne 
bastiony. W  przeciwieństwie do Anglii, dzisiejsze Stany Zjednoczone 
nie należą do narodów nasyconych i świadomie stają wobec »wielkiej 
przygody«. Zawcześnie mówić, jak rozegrają wojnę, ale siły swe roz­
mieszczają w ten  sposób, by otoczyć niemi cały walczący świat. Stąd 
wojska am erykańskie w północnej, zachodniej i wschodniej Afryce, 
w Syrii, w  Europie zachodniej, we W łoszech i na żółtym lądzie,., A więc 
pułapka na wszystkich, którzy zbyt często chcą potrząsać filarami św ia­
ta i przeszkadzać w >'bussines«. Skończyło się raz i na zawsze z izola- 
cjonizmem S tanów  i dok tryną  M onroe‘go.

FRANCJA. Jeśli Francja tak szybko przekształciła s ię ' z kraju, 
będącego  obiektem  polityki międzynarodowej w czwartą  potencję na te­
renie Europy, to zawdzięczać to może nie tylko szczęśliwemu położeniu 
geograficznemu, nie tylko rywalizacji Anglii i Stanów Zjednoczonych, 
lecz' w dużym stopniu polityce de Gaulla, Ten zręczny polityk jeszcze 
przed inwazją aliantów we Francji potrafił wymanewrować faworyta St. 
Z jednoczonych gen. Giraud, a sam z pupilka Anglii przekształcił się 
w niezawisłego męża stanu, Zaszczycony wizytą Churchilla i E dena w Pa­
ryżu, sam zaszczyca swą wizytą Stalina i zamiast na jednym, siedzi już 
na dwuch stołkach. Kokietując swą pobożnością, prowadzi walkę z W a­
tykanem; walcząc z uzbrojonym kom unizm em 'francuskim , kokietuje swym 
radykalizmem i stosunkami z Moskwą. W  każdym razie zręczny i b ez­
względny polityk.

SPRAW Y POLSKIE. Nowe wystąpienie Churchilla i E dena w Izbie 
Gmin nie wniosło nic nowego. W  dalszym- ciągu Churchill podkreśla ł 
konieczność ustępstw  terytorialnych wobec Rosji, przyczem tym razem 
przesądzał los Lwowa, jako mającego przypaść Rosji. W zamian Polsce 
w imieniu własnem i Sowietów, obiecyw ał Prusy  W schodnie bez K ró le ­
wca i »pewne te reny  niem ieckie« oraz gwarancje angielską i sowiecką 
i ewentualnie am erykańską. Dalszą obietnicą było oświadczenie goto- 
wości usunięcia Niemców z te renów  przyznanych Polsce, oczywiście po­
łączone .ze zgodą na usunięcie Polaków z te renów  przyznanych Rosji.

Churchill stwierdza, że po ustąpieniu Mikołajczyka, szanse  porozu­
mienia zmalały. Może to być nagana dla Polaków, że nie umieli u trzy­
mać Mikołajczyka na stanowisko, a może być równie dobrze wymówka 
pod adresem  K emla, że nie umiał wykorzystać pojednawczości tego 
męża stanu. Przebieg dyskusji w Izbie Gmin wykazał dużą rozbieżność 
poglądów. W iększość mówców raczej kry tykow ała negatywne stanowisko 
Churchilla wobec sp raw  Polski.

W  odpowiedzi na głosy polemiki, Eden wyraził nadzieję, że może 
da się odłożyć spór do czasu konferencji pokojowej, a być może czas 
załagodzi napięcie.


